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  Wstęp


  Zawsze lubiłem czytać. Czytałem na długo przed tym, zanim zacząłem zajmować się opowiadaniem historii, ipewnie czytać będę też ipo tym, jak już opuszczą mnie siły do tworzenia.


  Przede wszystkim jestem więc czytelnikiem. Ijak każdy czytelnik lubuję się wdobrych książkach. Nie będę się tu – rzecz jasna – zagłębiał wróżne czytelnicze gusta, są jednak pewne wytyczne, dzięki którym dobrą książkę można poznać już po pierwszych stronach.


  Dobra książka wciąga – to oczywiste. Być może to styl autora lub też ciekawa fabuła się do tego przyczyniają. Amoże jedno idrugie. Ważne, byśmy nie mogli się od słowa pisanego oderwać, póki nie nastanie koniec. Osobiście oczekuję też, że autor pokaże mi spojrzenie na świat zperspektywy, októrej sam jeszcze nie pomyślałem. No irzecz chyba najważniejsza – mam się przy tej książce idealnej iwymarzonej dobrze bawić. Obojętnie, czy chodzi tu opowieść, czy też zbiór opowiadań.


  Zprozą Krzysztofa T. Dąbrowskiego spotkałem się przy lekturze jego poprzedniego zbioru opowiadań Anima Vilis. Już wtedy dał się zauważyć specyficzny styl autora. Wzbiorze Grobbing, czyli nieludzkie stosunki międzyludzkie Dąbrowski – to dziwnie zabrzmi – się rozbestwił (powiedzenie oautorze grozy ”rozbestwił się” – to brzmi groźnie, prawda?).


  Grobbing przesiąknięty jest absolutnie niesamowitą dawką absurdu. Ito wcale nie przeszkadza, serio. Wręcz przeciwnie. Autor ukazał świat wkrzywym zwierciadle, uwypuklając nasze społeczne niedoskonałości; bestialstwo ludzi, materializm, agresję. Awszystko to okraszone jest lekkim, czasem cynicznym dowcipem.


  Absurd zhumorem zmieszane zgrozą... Jak wszystko na tym świecie, również taka mieszanka ma już swoją nazwę.


  Bizarro fiction dopiero wchodzi pod strzechy polskich domostw, ale już ma oddanych czytelników, jak iautorów. Najnowszy zbiór opowiadań Krzysztofa T. Dąbrowskiego świetnie się wten gatunek wpisuje. Spotkasz tu, Czytelniku, bliźnięta syjamskie, olbrzymy, zboczonych świętych, epidemię otyłości, anawet śmiercionośne zabawki. Nie zabrakło też starych motywów, jak zombie (pokazanych ztrochę innego punktu widzenia) czy znane nam wszystkim kłopoty szarego obywatela rzuconego wwir bezsensu świata.


  Zdawać się może, że Grobbing jest książką pozbawioną sensu ilogiki. Owszem, wpewnym stopniu to prawda. Jednak jeśli przyjrzysz się dokładniej, dostrzeżesz, że lustro nie jest tak krzywe, jak mogłoby się zdawać na pierwszy rzut oka. Być może jego krzywizna jest tylko lekko zarysowana, paradoksalnie pokazując więcej prawdy niż rzeczywistość?


  Wydało mi się przewrotne, że to właśnie książka pełna absurdu nakierowała mnie na wątpliwość, której być może iTy, Czytelniku, doświadczysz.


  Czy my, ludzie, nie zabrnęliśmy już wnaszym szaleństwie zbyt daleko?


  Ztym pytaniem Cię teraz zostawię.


  Życzę Ci serdecznie, byś znalazł odpowiedź, zaglądając poza krawędź lustra.


  Michał Stonawski


  ZASTĘPCA REDAKTORA PORTALU QFANT


  Grobbing, czyli nieludzkie stosunki międzyludzkie


  
    –No cóż, moi drodzy – powiedziała Mamusia Muminka, kiedy rankiem wszyscy wyszli do ogrodu. – Już po końcu świata, teraz trzeba to wszystko posprzątać.


    TOVE JANSSON

  


  Gdyby jakimś cudem trafił się jeszcze ktoś niezorientowany wtemacie – na przykład jakiś rozbitek, który ostatnich kilka lat spędził na bezludnej wyspie – to miałbym naprawdę solidny zgryz, jak mu to wszystko wytłumaczyć. Jak wytłumaczyć to, że zmarli są wśród nas?


  Nigdy nie zapomnę dnia, wktórym to wszystko się zaczęło. Był ponury niczym pracownik firmy pogrzebowej, no, po prostu szary jak tablica cmentarna. Na dodatek od rana wszystko było zamglone jak whorrorze klasy B ichoć szczęśliwie koło południa mgłę rozwiał wiatr, nastrój był wisielczy.


  Takie dni zawsze mnie dołowały. Dołowały do tego stopnia, że miałem ochotę urżnąć się wtrupa. Ale co by mi to dało? Nic bym na tym nie zyskał, poza upiornym kacem. Uznałem więc, że lepszym sposobem na jesienną chandrę będzie odrobina kulinarnych rozkoszy.


  Gdy to wszystko się zaczęło, zasiadałem właśnie do stołu, by zjeść kurczaka. Agłodny byłem jak jasna cholera, tym bardziej że sam przyrządzałem tę potrawę, aprzecież to naturalne, że gdy robi się jakieś dobre papu, to apetyt rośnie jak na drożdżach.


  Rozanielony cudnym aromatem wbiłem kurczakowi nóż wpierś. Iwtedy nagle stała się rzecz dziwna, rzekłbym nawet: nadzwyczajna... Kurczak zaczął machać skrzydełkami! Mało tego, machał jeszcze nogami! Brzdęk! Brzdęk! Brzdęk! Jego kosteczki rytmicznie uderzały otalerz.


  Odskoczyłem przerażony. Mój obiad, mimo wbitego wpierś noża ibraku łebka, podniósł się izaczął tańczyć kankana. Jeszcze pół biedy, gdyby tylko ten cholerny kurczak zmartwychwstał – ożyły również wszystkie trofea zpolowań! Łeb jelenia miotał się to wlewo, to wprawo, jakby chciał się zorientować, gdzie jest reszta jego powłoki cielesnej. Wielki kudłaty łeb niedźwiedzia zaryczał żałośnie, obnażając żółte zębiska. Oniemiałe ze zdziwienia rybie łebki wściekle kłapały pyszczkami.


  Gdy już wbiłem sobie wrękę kilka szpilek, by upewnić się, że na pewno nie śnię, pomyślałem otym, jak wielkie to szczęście, że nie mam wdomu wypchanych zwierząt. To by dopiero był harmider! Trzeba by się natychmiast salwować ucieczką.


  Poza zwierzakami miałem jeszcze łeb obcego, predatora, anawet pradziadka. Dlaczego pradziadka? Cóż, lubiłem polowania izczasem doszedłem do wniosku, że przydałoby się trochę więcej adrenaliny... awiadomo: im trudniejszy przeciwnik, tym lepsza zabawa.


  Wszyscy ci obcy ipredatorzy razem wzięci, gdyby ich nawet wspomagał Pierwszy Korpus Opancerzonych Chomików Bojowych, nie mieliby szans wstarciu zpradziadkiem. Jego świrnięte spojrzenie, bezzębny uśmiech... brr! Adrenaliny miałem aż nadto.


  Obcy pluł gęstym śluzem. Głowa predatora zrobiła się przeźroczysta, apradziadek... pradziadek ziewnął przeciągle ina ów widok aż mi krew wżyłach zmroziło.


  Wybiegłem zsalonu, będąc święcie przekonanym, że oto nastał czas sądu ostatecznego. Askoro tak, to cóż, przydałby się dobry adwokat lub solidna kryjówka. Ale nie zdążyłem nawet pomyśleć otym, gdzie mógłbym znaleźć bezpieczne schronienie, gdy Matka Natura rozwiązała ten problem za mnie. Poczułem silny skurcz wjelitach. Omatko! Sraczka! Tylko nie to! Tylko nie teraz! Że też jakiś cholerny Adolf Shitler drobnoustrojów akurat teraz postanowił urządzić wmych jelitach Drugą Wojnę Biegunkową! Shit!


  Nie pozostało mi nic innego, jak pognać ile sił wnogach do kibelka. Spowity trupim światłem świetlówki, spędziłem tam wiele godzin, bojąc się choćby czubek nosa za drzwi wystawić. Zczasem okazało się jednak, że diaboliczny kurczak, choć potraktowałem go nożem, wcale nie chce się na mnie mścić.


  Apradziadek? Pradziadek choć zapewne do dziś pała żądzą zemsty, to jednak bez reszty ciała nijak ztej ściany nie zejdzie. Wtej sytuacji uznałem, że wsumie mogę czuć się wmiarę bezpieczny. Zdecydowałem się opuścić kryjówkę.


  Mój apartament mieścił się na trzecim piętrze. To idealna wysokość, by móc obserwować, co się dzieje, ajednocześnie samemu pozostać niedostrzeżonym.


  Na ulicy rozgrywały się dantejskie sceny ibynajmniej nie wyległy na nią tłumy wygłodniałych zombie.


  Po drugiej stronie ulicy wciśnięty pomiędzy dwie kamieniczki mieścił się sklep mięsny, zktórego jak węże wypełzały pęta kiełbasy. Żądne krwi, przemielone iwtłoczone we własne jelita zwierzęta rzucały się na przerażonych przechodniów. Zlubością owijały się wokół ich szyj. Dusiły.


  Martwe mięso, żywe mięso, to już bez różnicy – zdałem sobie sprawę ztego, że od teraz już chyba każde mięso będzie jednocześnie imartwe, iżywe. Abiorąc to pod uwagę, postanowiłem, że wtrybie natychmiastowym przechodzę na wegetarianizm!


  Po kiełbaskach ze sklepu wyfrunęła bojowo nastawiona eskadra kurczaków. Jeden znich wbił się bezgłową szyją woko struchlałej ze strachu dziewczynki. Jej babcia, bezzębna pani Krysia, zaczęła histerycznie krzyczeć, rwąc włosy (wraz zpłatami skóry) zgłowy. Usta kobieciny niczym czarna dziura wchłonęły kolejnego kurczaka; wystawał wzasadzie sam kuper inogi. Nigdy unikogo nie widziałem tak ogromnego wytrzeszczu jak wtedy upani Krysi. Kurczak rozpaczliwie wymachiwał kostkami okaleczonych nóg. Pani Krysia również wymachiwała kończynami, tyle że górnymi. Gdyby odbywał się teraz konkurs na najoryginalniejszą parę taneczną, zwycięstwo mieliby murowane.


  Ze sklepu wytaczały się też podskakujące, jakby chciały eksplodować, konserwy: mięsne, rybne, mielonki, pasztety, jednym słowem: wszystko, czego dusza mięsożercy może zapragnąć. Można by rzec, że wtych puszkach tliła się wówczas jakaś forma życia, ale byłby to nietrafny opis – te puchy wręcz kipiały życiem! Życie rozsadzało je od środka.


  Pobiegłem do pracowni, która mieściła się po drugiej stronie apartamentowca. Miałem ku temu istotne powody – stamtąd roztaczał się doskonały widok na pobliską kostnicę. Nie zawiodłem się – na tej ulicy faktycznie odchodziły sceny rodem zklasycznych filmów ozombie. Zafrapowało mnie to do tego stopnia, że aż zapomniałem oniebezpieczeństwie wpostaci radośnie hasającego po jadalni kurczaka.


  Po chwili jak gdyby nigdy nic na moim parapecie przysiadł sobie gołąb izaczął wesoło gruchać. Cóż, zapewne jego zdaniem wszystko było wporządku, może tylko ubyło trochę babć posypujących chodniki kruszonym chlebem, ale za to pojawiło się kilku nowych, równie niezdarnie poruszających się znajomych. Gruchacz łypał na mnie prawym okiem, awyglądał przy tym tak głupawo, jak tylko łypiący okiem gołąb może wyglądać.


  Zniesmaczony nieproszonym towarzystwem udałem się do kuchni, by zrobić popcorn iwyciągnąć zlodówki solidnie schłodzoną colę. Zjednej strony to dość nierozważne szykować dentyście zajęcie – zwłaszcza gdy istnieje realne ryzyko, że wnajbliższej okolicy nie znajdzie się już ani jeden stomatolog. Anawet jakby się znalazł, to mógłby być problem ze znieczuleniem – azdrugiej strony jeśli miałbym tego nie przeżyć, to szkoda sobie wostatnich dniach (o ile nie godzinach) życia odmawiać przyjemności. Chociaż...


  ...jak jednak przeżyję, to faktycznie będę musiał się ograniczyć ztą colą. Jeszcze nie daj Boże zbraku dentysty musiałbym sam sobie popsute zęby kamieniami wybijać – tak jak Tom Hanks wCast away. Brr, to mi się wcale nie uśmiechało!


  Popcorn icola – jak widowisko to widowisko! Ajak! Nie co dzień człowiek ma okazję oglądać spektakl pod tytułem Koniec świata. Zasiadłem wygodnie wfotelu, by podziwiać uliczny Armagedon. Gołębia na szczęście już nie było. Czy sam odleciał, czy też go coś zeżarło, szczerze mówiąc, niewiele mnie to obchodziło. Pies go drapał! Najważniejsze, że już nie przeszkadzał.


  Chrupałem ipopijałem – iczułem się prawie jak wkinie. Było super! Tak, przekonany, że to moje ostatnie chwile na tym łez padole, postanowiłem, że wobliczu katastrofy będę się zachowywał jak rasowy konsument. Nie wgłowie było mi wtedy ratowanie innych czy siebie, zresztą zdoświadczenia, zksiążek ifilmów wiedziałem, że itak wpojedynkę nic bym nie zdziałał. Atak przynajmniej zrobię sobie dobrze. Owszem, przyznam, że do szczęścia brakowało mi jeszcze jakiejś wystrzałowej dupencji zkonkretnym cycem, ale wtej sytuacji ostatecznie mogłem pojechać na ręcznym, oglądając na DVD jakiegoś dobrego pornoska (jeśli oczywiście prąd zbyt szybko nie wysiądzie). Ale najpierw... Najpierw popcorn, cola iuliczna apokalipsa!


  Ana ulicy grasowały zombiaki. Nie, nie były aż tak przerażające jak na filmach... Wrzeczywistości były dużo wolniejsze ijakieś takie apatyczne, jakby pozbawione chęci do życia. Nawet nie atakowały ludzi tak ochoczo, jak się spodziewałem. No tak, to pewnie przez to całe rigor mortis, stężenie pośmiertne. Sztywniaki! Gdybym był recenzentem, ato, co się dzieje, byłoby filmem, odjąłbym ztego powodu jedną, może nawet dwie gwiazdki.


  Nic dziwnego, że dość szybko znudziła mi się cała ta zabawa. Popcorn zjedzony, cola wypita, czułem, że jestem solidnie przejedzony. Najwyższy czas na drzemkę. Udałem się do sypialni izaległem sobie spokojnie na łóżku.


  Śniła mi się Kamila, moja eks. Mimo, że rozstaliśmy się dobre trzy miesiące temu, wciąż trochę za nią tęskniłem.


  We śnie usłyszałem dzwonek do drzwi. Otworzyłem. Atam ona, Kamilka. Co prawda blada była jak śmierć na chorągwi, ale co tam, ta bladość dodawała jej specyficznego uroku – gdyby była zombiakiem, musiałbym przyznać, że ze śmiercią jej do twarzy. Ale na szczęście... zaraz... zaraz... chwila, moment... moje nozdrza zarejestrowały, że wieje od niej trupem. Okazało się też, że jest zimna jak lód!


  Tak się tym przeraziłem, że ztego przerażenia aż się przebudziłem. Na dodatek usłyszałem łomotanie do drzwi. ”Oho, zdaje się, że pomoc przybyła!”. Podniecony perspektywą podziwiania apokalipsy zhelikoptera ratunkowego lub choćby zjakiegoś bojowego pojazdu opancerzonego, zerwałem się złóżka iczym prędzej pognałem do drzwi. Otworzyłem je ikogóż to me oczęta ujrzały? To nie była odsiecz, lecz pierwszy zombiak usiłujący zawitać wme skromne progi – pan Stefan, profesor filozofii. Ubrany był wkoszulkę znapisem ”Nic, co ludzkie, nie jest mi obce”. Jednakże jego oczy wyrażały coś innego – wzasadzie to te pokryte bielmem, wodniste ślepia były pozbawione wyrazu. Spojrzenie miał wypełnione pustką ijeśli faktycznie oczy są zwierciadłem duszy, to wtym ciele już jej nie było.


  Profesor mieszkał piętro niżej ijuż od paru dni nikt wbloku go nie widział. Zaś wczoraj, gdy wchodziłem po schodach, miałem wrażenie, że na klatce unosi się jakiś dziwny, mdlący zapach. Teraz wszystko stało się jasne. Wtej chwili ów zapach przybrał na sile, przemieniając się wprzyprawiający otorsje smród. Gęsty, ciężki, lepki odór. Dosłownie jakby mi kto podstawił pod nos talerz pełen gnijących owoców ipsujących się ryb.


  Mój żołądek zrobił się ciężki jak kamień. Pięknie, jeszcze chwila izarzygam profesora popcornem zcolą. Doprawdy nie godzi się tak. Chętnie poczęstowałbym go czymś lepszym, ale wtej sytuacji...


  –Yyyyghhhh – stwierdził filozoficznie profesor filozofii iwprzyjaznym geście wyciągnął do mnie lekko nadgniłą dłoń.


  Popatrzyłem na nią inagle przypomniało mi się, że na sto procent mam teraz jakieś bardzo ważne spotkanie! Na dodatek jestem już na nie spóźniony inieważne, że jak tylko znajdę się zpowrotem za drzwiami, to za cholerę nie będę pamiętał, czego dotyczy igdzie się odbywa (a nawet czy faktycznie jestem umówiony). Teraz jednak byłem tego pewien – mam bardzo ważne spotkanie ijestem już, kurwetka mać, spóźniony! Wzwiązku ztym wybaczcie, profesorze, ale muszę natychmiast udać się do telefonu iuprzedzić, że nie dotrę na czas! Okazałem się niedobrym sąsiadem – czym prędzej zatrzasnąłem drzwi, nie bacząc na to, czy znokautuję profesora, czy nie.


  Myślałem wtedy, że to koniec świata, aokazało się, że wręcz przeciwnie – że to początek nowego. Tak, to były szalone chwile idobrze je teraz powspominać ze znajomymi przy zimnym piwku. Pośmiać się znaszych przygód.


  Ale wracając do tematu – zapytacie pewnie, co było przyczyną całego tego zamieszania... Otóż okazało się, że gdzieś wkosmosie doszło do tajemniczej eksplozji, na skutek której nieznane naukowcom promieniowanie przez bite szesnaście godzin nękało naszą biedną planetę, przywracając do życia wszystko, co kiedyś żyło, ajeszcze do końca się nie rozsypało.


  Ach, co to się nie działo! Szkielety dinozaurów stepujące wMuzeum Historii Naturalnej! Zmurszałe kościotrupy marszowym krokiem opuszczające swe cmentarne siedziby! Mruczuś, który od dwóch dni leżał rozpłaszczony na jezdni, wreszcie – ku uciesze dzieciarni – radośnie zamerdał ogonkiem, po czym wydał zsiebie schrypnięte miauknięcie. Kochany futrzak! Samobójca, który powiesił się nad ranem, wciąż żył. Dyndał to wlewo, to wprawo, wierzgając przy tym rozpaczliwie nogami. Od sześciu godzin usiłował zaczerpnąć tchu, amimo to życie nie chciało zniego ujść.


  Na żywych też to działało. Heniusiowi, lokalnemu menelikowi, zregenerowała się wątroba. Józek, który rąbiąc drwa, urąbał sobie niechcący pół dłoni, teraz zniedowierzaniem woczach zginał iprostował świeżo odzyskane palce. Przedwcześnie łysiejący Patryk, który sam zsiebie zwykł żartować, mawiając: ”Włosy nie papierosy, odrosną!”, stał się na powrót posiadaczem gęstej czupryny. Inawet mój zaprzyjaźniony lekarz skorzystał. Gdy wszyscy wszpitalu nagle cudownie ozdrowieli, ów uznał, że skoro właśnie stał się przymusowo bezrobotnym, to wreszcie będzie miał czas na to, by spełnić swe marzenie inapisać powieść (nomen omen, ozombie właśnie).


  Gdy tylko promieniowanie przeleciało przez naszą planetę iposzybowało dalej wprzestrzeń kosmiczną (i kto wie, może za ileś milionów lat ożywi jakąś dawno wymarłą cywilizację kosmitów, miejmy nadzieję), wszystko wróciło do normy.


  No prawie wszystko... Mruczuś przestał wymachiwać ogonem, łeb mu smętnie opadł iku rozpaczy dzieciarni na powrót zjednoczył się zasfaltem. Szkielety dinozaurów przestały harcować po muzeum. Aokoliczny sklep mięsny odnotował stuprocentowy spadek zmartwychwstań towaru.


  À propos mięsa – należy dodać, że po tym wszystkim, co się działo, mało kto miał apetyt na tego typu specjały, przez co większa część owego przemysłu po prostu zbankrutowała. Na świecie zaroiło się od wegetarian. Samobójca wreszcie wyzionął ducha, ajego sześciogodzinna gehenna na szczęście stała się przeszłością. No ico najważniejsze, moje trofea też się wreszcie uspokoiły! Znowu były idealnie martwe – takie, jakimi lubiłem je najbardziej. Nawet pradziadek, choć zawsze był zadziwiająco żywotny (aż pięć kulek musiałem wniego wpakować, nim wkońcu skurczybyk wyciągnął kopyta), zachowywał się jak porządny trup.


  Wszystko wróciło do normy, choć były irzeczone wyjątki: Heniek cieszył się zdrową wątrobą, Józek palcami, no aPatryk gęstą czupryną. Poza tym pacjenci wszystkich szpitali świata opuścili je wdobrym zdrowiu. Nie stały jednak długo puste – wkrótce oczywiście pojawili się nowi chorzy.


  Ito by było na tyle.


  Nie! Zaraz, zaraz! Skleroza nie boli – zapomniałem ojeszcze jednym, dość istotnym drobiazgu! Zombie, żywe trupy, nieumarli, jak ich zwał, tak zwał – oni zostali znami. Aco gorsza, zaczęli robić się głodni. Bardzo głodni... Zalegające na ulicy kurczaki zmięsnego – martwe jak je Pan Rzeźnik stworzył – skończyły swą marną egzystencję rozszarpane przez hordy wygłodniałych nieumarłych. Aci żarli tak, że aż im się uszy trzęsły, anieraz przy tym iodpadały. Czasami obserwując ich, zastanawiałem się, czy oni wogóle srają? Bo przecież wtłaczają wsiebie tyle mięcha, że pewnie jakoś muszą je wydalać. No bo jakże inaczej? Byłem tego ogromnie ciekaw, bo przecież ani na filmach nic otym nie było, ani wksiążkach – takie to wszystko pozbawione realizmu: żreć iżreć iwogóle nie wydalać.


  Niestety, nie było mi wtedy dane zgłębić tajemnic trupiego układu wydalniczego, gdyż nasi cuchnący milusińscy po skonsumowaniu tego, co rozpełzło się ze sklepów mięsnych, zaczęli wykazywać żywe zainteresowanie ludźmi. Ci zaś oczywiście przezornie zabarykadowali się wszędzie, gdzie się tylko dało. Wmieszkaniach, sklepach, anawet wpubach (zapewne chcąc się odpowiednio znieczulić, tak by śmierć przez pożarcie była nieco mniej bolesna).


  Oczywiście nie zostaliśmy sami, znaczy się my żywi iożywieni umarli – od czasu do czasu słychać było wystrzały. Czasami tu iówdzie przeleciał jakiś bojowy helikopter wojskowy. Czuć było, że łebki zarmii już zaczęły kombinować, jak nas ztej opresji wyciągnąć. Jednak trochę za długo się grzebali iwkońcu jakoś sami zaczęliśmy sobie radzić.


  Na własne oczy działań wojennych przeciwko nieumarłym niestety nie widziałem. Dopiero jak już się wszystko uspokoiło, nasłuchałem się co nieco owyczynach naszej armii. Awykazywała się ona wyjątkową nieudolnością. Wiecie, że ponoć wtych dniach były też ludzkie ofiary walki ztruposzami? Ponoć jeden zpatroli, sprawdzając jakieś mieszkanie, omyłkowo zastrzelił człowieka – wziął go oczywiście za zombie. Pomyłka ta spowodowana była faktem, że zastrzelony był lunatykiem iwowej chwili zuporem maniaka śniąc, usiłował sforsować drzwi wyjściowe. Robił krok do przodu, bum, wpadał na drzwi iodbijał się od nich. Itak cały czas, raz po raz, bez przerwy, póki jego żywota nie przerwała kula nadana priorytetem przez jednego zpoborowych (zresztą przymusowo wcielonego do naprędce reorganizowanej armii). Cóż, wwojennych warunkach może ifaktycznie nietrudno opomyłki, zwłaszcza że czasami ciężko na pierwszy rzut oka odróżnić lunatyka od zombiaka, ale na Boga, mogli to jakoś sprawdzić, upewnić się, anie od razu strzelać. Przecież taki lunatyk to też człowiek! Dlaczego wtakich chwilach zapomina się olunatykach? Jak dla mnie to się wręcz ociera onietolerancję!


  Biorąc pod uwagę to wszystko, czy to takie dziwne, że wkońcu sami zaczęliśmy się organizować?


  Ajak sobie poradziliśmy zzombiakami? Ha, ha, ito jest chyba najciekawsza część mojej opowieści: na drugim krańcu miasta, wsali prób pewnego raczkującego zespołu rockowego, długowłosy młodzian właśnie trenował na gitarze piosenkę Zombie grupy Cranberries, gdy do sali wdarli się zombie. Trupy zatrzymały się ijuż po chwili zasłuchane, trzymając się za ręce, kiwały się to wlewo, to wprawo, mrucząc przy tym cicho, aich pokryte bielmem oczy wydawały się dziwnie rozmarzone. Oczywiście przerażony chłopak, gdy tylko je ujrzał, natychmiast przestał grać. Była to dość przewidywalna reakcja – zresztą potwierdzona potem wnikliwymi badaniami naukowymi, zktórych jasno iwyraźnie wynikało, że 99,9% ludzi zachowałoby się wtakiej sytuacji identycznie jak ów muzykant.


  Umarli, groźnie powarkując, ruszyli wjego stronę. Jedni wyglądali prawie jak żywi, byli tylko bardzo bladzi, jakby mieli za chwileczkę zemdleć – przypominali studentów, którzy kolejną noc musieli wkuwać materiały na kolosa. Tak poza tym wydawali się całkiem normalni. Po innych już na pierwszy rzut oka było widać, że dość długo leżakowali wziemi – niektóre trupy pozbawione były całych płatów skóry, mięśni, anawet ścięgien; twarze miały niekompletne, jakby poszarpane. Niektóre facjaty pokryte były zielonkawym meszkiem. Inne hipnotyzowały pustymi oczodołami. Bezwargie uśmiechy pożółkłych zębów, czaszki pokryte kruchymi strzępkami dawnej cielesności. Awszyscy umarli poruszali się zgodnie obok siebie, kołysząc się niezdarnie na boki, ale nie wpadając na siebie.


  Byli niczym makabryczny pochód pierwszomajowy. Ich także połączył jeden cel, jedna idea: zdobyć ludzkie mięso! Gnijący towarzysze itowarzyszki niedoli nie byli jednak tak solidarni, jak to się jeszcze od święta nam ludziom zdarza – gdy się który przewrócił, nikt ku niemu nie wyciągał pomocnej dłoni. Szli naprzód, depcząc nieboraczka, nieczuli na jego tragedię. Jednym słowem: zmierzali po trupach do celu, tak jak wielu znas na co dzień – dumnych reprezentantów świata żywych. Po prostu ”szur, szur, szur, to idą umarli”, jak zaśpiewał onegdaj Kazio Staszewski.


  Pewnie macie już dość tych makabrycznych opisów ichcielibyście, żebym skończył, tak? Niestety, nic ztego. Człowiek wtak dramatycznej sytuacji, wchwili, gdy śmierć – wdosłownym tego słowa znaczeniu – zagląda mu woczy, nieraz widzi jak mu przed oczyma przelatuje całe jego życie.


  Jedni mają tak, ainni inaczej. Nasz młodziutki gitarzysta miał inaczej – miast szaleńczego przeglądu swego życiorysu doświadczył innego stanu. ”Jakiego?” – zapytacie. Ano takiego, że wtej jakże traumatycznej sytuacji jego organy wzrokowe zarejestrowały całe mnóstwo szczegółów, które dosłownie wryły się wjego umysł.


  Zatem kontynuując: wyglądali oni jak stado rozczochranych obdartusów idoprawdy niewielu wśród nich było elegantów. Odzienie większości od biedy można było nazwać łachmanami. Choć trafił się ijeden, który był kompletnie nagi. Był to mężczyzna wśrednim wieku oskórze białej jak brzuch ryby. Jego własny brzuch naznaczony został czarnym szlaczkiem zgrubych prosektoryjnych nici. Ów szlaczek układał się wkształt litery Y, aszycie zaczynało się wokolicach krocza iwyglądało to wszystko trochę jak rachityczny krzak wyrastający zgleby włosów łonowych, arozwidlający się wokolicach mostka. Ruchy truposza, mimo dość świeżej daty produkcji, były równie kostyczne jak reszty towarzystwa. Makabrycznego komizmu dodawał fakt, iż jego białe przyrodzenie, otoczone czernią kręconych włosów łonowych, dyndało raz po raz, to wlewo, to wprawo – zupełnie jakby mimo wszystko tliła się wnim jeszcze resztka życia.


  Nadal kontynuując: były też kobiety osinych twarzach izapadniętych piersiach. Każdemu ich flegmatycznemu ruchowi towarzyszył drażniący uszy szelest, ale najgorsze było rzężenie dobiegające zmartwych płuc.


  Iwciąż kontynuując (bo wmiarę jak truposze się zbliżały, nasz dzielny gitarzysta dostrzegał coraz więcej makabrycznych szczegółów): sine, obrzmiałe kończyny. Biel kości prześwitujących przez gnijące mięso. Poczerniałe zęby, szczerzące się wupiornie życzliwych trupich uśmiechach (tak naturalnych, gdy nie ma się ani ust, ani policzków). Wzszarzałych dziąsłach jednego zzombie ledwie trzymały się rozchybotane zęby – biedaczek za życia chyba trochę za bardzo oszczędzał na dentyście, więc długo mu już one nie posłużą, jeszcze kilka krwawych uczt ikażdy powędruje wswoją stronę.


  Wtrakcie owej wnikliwej obserwacji naszego gitarzystę zdziwiło trochę, że użadnego ztruposzy nie dostrzegł wijących się białych robaków. Czyżby izombie na swój sposób też dbali ohigienę?


  Ale... jeszcze chwilę kontynuując: zjednego zumarlaków wystartowała wesoło rozbzykana mucha, która niczym odrzutowiec szykujący się do lądowania zrobiła kilka okrążeń nad trupiarnią iusiadła. Na dodatek na tym samym trupie. Potem jeszcze dwa razy powtórzyła tę samą akrobację, zawsze lądując dokładnie na swym wybrańcu... Ipomyślałby kto, że mucha może być tak wierna! Wiele kobiet tak nie potrafi, atu proszę – taka niepozorna gównojadka itak głębokie przywiązanie. Aż łza się woku kręci. To chyba najwierniejsza mucha na świecie!


  Wpewnym momencie nasz obdarzony nadzwyczajnym zmysłem obserwacji muzykant wśród trupów rozpoznał prababcię kolegi zzespołu – starowinkę, która do tej pory była równie niebezpieczna, co statystyczna większość pensjonariuszy domu starców, teraz zaś stała się dlań śmiertelnym zagrożeniem.


  Wybaczcie, ale kontynuując posttanatologiczne obserwacje: bez trudu dawało się zaobserwować, że wśród populacji zombiaków więcej można było dostrzec biedoty (odziani byli po prostu włachmany) niż bogatych. Widocznie te lepsze, droższe trumny faktycznie były solidniejsze ici bogatsi wciąż bezsilnie grzmocili wich wieka, azawiasy wciąż nie chciały ustąpić. Ot idokonała się dziejowa sprawiedliwość – wpewnym stopniu tym biednym wynagrodzone zostały krzywdy, których zaznali za życia ze strony krwiopijców: bankierów, pazernych właścicieli fabryk, kierowników hipermarketów czy wreszcie śmietanki wpostaci szefów wielkich korporacji.


  Obserwacje socjologiczne dokonywane na wybranej grupie umarlaków tak naszego muzykalnego młodziana pochłonęły, że jeszcze chwila iniechybnie skończyłoby się to tak jak wklasycznych filmach ozombie: rzuciliby się na niego całą chmarą. Przygnietli do podłogi. Rozorali pazurami skórę. Rozszarpali mięśnie ijak wygłodniałe wilki wyrywaliby krwawe ochłapy zwciąż żywego ciała. Walcząc ze sobą oco lepszy kąsek, łamaliby zęby na kościach, na żebrach, na czaszce. Chrupaliby chrząstki. Siorbali gorącą krew tryskającą żywym strumieniem zpoprzerywanych tętnic. Płuca, sznur jelit iwciąż bijące serce. Nic by się nie zmarnowało! Nie pogardziliby nawet ciepławą galaretką gałek ocznych. Agdy już obgryźliby szkielet zostatnich skrawków, rozłupaliby wkońcu iczaszkę, byle tylko dobrać się do deseru: wciąż gorącego mózgu. Zaś bladość ich trupiej skóry, niczym wyrzut sumienia, naznaczyłaby czerwień spływającej krwi... stygnącego życia.


  Szczęśliwym trafem gitarzysta, którego wkońcu wypadałoby przedstawić, bo już długo towarzyszy nam wtej historii izawdzięczamy mu wiele ciekawych obserwacji, skojarzył, że przed atakiem powstrzymywała zombie muzyka. Chcąc tchnąć wnie trochę życia, zaczął grać piosenkę Alive zespołu Pearl Jam, lecz utwór ten dziwnym trafem podziałał na agresorów jak płachta na byka. Szurając gnijącymi nogami, posuwali się do przodu.


  Ach, przepraszam, znowu zapomniałbym przedstawić naszego bohatera – ów młody, wspaniały człowiek nazywa się Carlos Santana (a przynajmniej tak twierdził potem wwywiadach).


  Awracając do truposzy: zbliżali się, byli coraz bliżej ibliżej. Ich smród zwolna wypełnił całe pomieszczenie. ”Cranberries ich kręci!” – Carlos dość szybko skojarzył, co może go uratować. Choć skrajnie przerażony, nasz dzielny gitarowy raz po raz grał Zombie, przez cały boży dzień. Po dziesięciu godzinach serdecznie znienawidził każdą nutę tej piosenki, każdy jej dźwięk. Obiecał sobie wduchu (choć był ateistą – taki mały paradoks), że jeśli tylko wyjdzie ztego cały izdrowy, już nigdy wżyciu nie zagra tej piosenki. Po piętnastu godzinach krwawiły mu poprzerzynane strunami opuszki palców. Każdy akord odczuwał tak, jakby wsadzał palce wogień, ale mimo to chciał żyć, grał zatem dalej. Nie miał siły stać, więc usiadł na twardej, zimnej posadzce. Isiedział tak, isiedział, wciąż grając, aż wkońcu rozbolały go pośladki – ito do tego stopnia, że musiał się położyć. Jednak nie przerywał przy tym gry. Leżał igrał. Grał ileżał. Iwtę inazad, itak bez przerwy. Koło północy odniósł wrażenie, że niektóre zombiaki usiłują wycharczeć refren piosenki. Ból wpalcach doskwierał mu od tak dawna, że Carlos wkońcu zdołał się do niego przyzwyczaić. Krew spływała po nadgarstkach. Struny wcałości pokryły się jej szkarłatem. Gryf też był już kompletnie poplamiony (jednym słowem: gitara do wymiany), aon grał, grał igrał... igrał, bo nie chciał igrać zlosem.


  Wkońcu, tak gdzieś koło czwartej nad ranem, był już tak umęczony, że na parę sekund przymknęło mu się oko. Głowa opadła iuderzyła oposadzkę, lecz na szczęście to właśnie Carlosa ocuciło. Zombie, szurając nogami, znowu zmierzali wjego stronę. Carlos Santana poderwał się jak oparzony (choć wsalce panował ziąb) iznowu zaczął grać. Wszystko wróciło do normy.


  Gdy oświcie niemal opuszczała go już nadzieja na to, że wyjdzie ztego cało, ktoś wybił szybę. Nie przestając grać, Carlos spojrzał wtę stronę. Przez okno zaglądał jakiś wąsaty, brodaty jegomość (który później wwywiadach będzie uparcie twierdził, że nazywa się Lemmy ina co dzień gra iśpiewa wzespole Motorhead). Wyciągnął rękę ku uwięzionemu Santanie. Carlos chwycił się jej kurczowo ijuż po chwili ku rozpaczy spragnionych muzyki martwych fanów przeciskał się przez okno. Itak oto ludzkość dowiedziała się, jak sobie radzić zżywymi trupami.


  Ale nie był to jedyny sposób. Jedna zgrup ratunkowych przeczesujących miasto natrafiła na zdemolowany supermarket, wktórym jedyną ocalałą była dziewięćdziesięciodwuipółletnia Stefania Z. Kobieta musiała chyba postradać zmysły, bo wołała do tłoczących się ujej stóp żywych trupów:


  –Cip! Cip! Cip! Maleństwa wy moje!


  Nie zjadły jej tylko dlatego, że co chwilę rzucała im cukierki, batoniki iczekoladki. Jak to opisywał potem jeden znaocznych świadków, niejaki Stanisław Kociokwik:


  –To była masakra, po prostu masakra, panie, no! No normalnie aż się tego, no, nie da słowami opisać, ale co tam, spróbujem, tylko pamintaj pan, flaszka ma być! Więc było to tak: Widział żem rozrywane batoniki, którym spod czekoladowego naskórka wypływały orzechowe trzewia. Iwidział żem beczułki tryskające alkoholem. Imiażdżone cukierki zwypływającą znich śliską masą. Rozrywane papierki, rozpaczliwie szeleszczące, jakby do kuńca ni opuszczała ich nadzieja na ratunek! Panie, kurna, dość już mam, ale dobra, jakoś się, tego, no, zmuszę! Jeden ztych zgniłków zpożądaniem wmartwych oczach wgryzł się wczekoladowe ciałko Grzesia, znaczy się takiego wafelka. Pożółkłe zęby inszego trupa wgryzły się łapczywie wnadziewaną czekoladę. Ni mógł żem dalej patrzeć na tę wypływającą mleczną masę. Odwrócił żem wzrok. Rozległo się ciamkanie, mlaskanie ichrupanie. Usta trupów wysmarowane były czekoladą. Nu, wkońcu nie wytrzymałem idał żem dyla ityla!


  Ateraz zinnej beczki: taki jeden kumpel opowiedział mi, jak to całe zajście wyglądało naprawdę – atak się składa, że pracował wtym markecie jako ochroniarz, więc wiedział, gdzie szukać taśm znagraniami zkamer.


  Zatem tak naprawdę było tak: oto wopustoszałym – przynajmniej jeśli chodzi ożywych (nie licząc starowinki, ale ze względu na wiek wzasadzie już się nie liczyła) – markecie stała sobie staruszka. Babulinka ukrywała się za jedną zszaf, podczas gdy wokół grasowały żądne krwi imięsiwa umarlaki. Koniec końców jeden znich wykuśtykał zza sklepowej pułki izauważył Stefanię Z. Szedł ku niej, uśmiechając się irozkładając gnijące ręce jak na powitanie: ”Babciu, babciu, to ja! Nie poznajesz mnie?”. Gdy to sobie wyobraziłem, niemal posikałem się ze śmiechu. Wszyscy wkoło mieli grobowe nastroje, amnie złapała głupawka stulecia. Cóż, wsytuacjach stresowych każdy odreagowuje na swój własny, niepowtarzalny sposób inie ma się ztego powodu co czepiać.


  Tak sobie czasami myślę, co by to było, gdyby tamtego dnia giełdy nadal działały – posiadacze akcji firm związanych zmięsem ijego przetworami pewnie popełniliby zbiorowe samobójstwo. Aosoby mające akcje koncernu fonograficznego wydającego płyty Cranberries oraz dysponujące akcjami firm zbranży cukierniczej mogłyby spać spokojnie do końca swych dni.


  Tak się akurat złożyło, że giełdy jeszcze przez długi, długi czas miały zostać pozamykane, ale żeby nie było zbyt nudno, na ulicach pojawiły się inne atrakcje: jeździły ciężarówki pełne cukierków – aza każdą znich podążała radosna procesja zombie. Pojawiły się też samochody zprzytwierdzonymi do dachów głośnikami, zktórych oczywiście płynęły dźwięki Zombie. Za nimi też podążały hordy martwych melomanów.


  Wten oto sposób udało się oczyścić nasze miasto zumarlaków. Jednak te wszystkie działania nie były do końca przemyślane, podobnie jak akcje mieszkańców innych miast.


  Wczym problem? Prawie wszyscy ciągnący za sobą trupią pielgrzymkę wyjeżdżali kilkanaście kilometrów za miasto itam nagle zawracali. Wymijali tłum spragnionych słodyczy imuzyki umarlaków iwciskając gaz do dechy, pędzili zpowrotem. Inikomu nawet nie chciało się pomyśleć, co się będzie dalej działo zpozostawionymi samopas truposzami...


  Zczasem niby wszystko wróciło do względnego porządku (no, może poza tym, że blacharstwo stało się jedną znajbardziej dochodowych profesji). Miasta były wolne od trupiej zarazy. Po ulicach krążyły piesze patrole zgłośnikami na plecach – wyposażone obowiązkowo wodtwarzacze mp3, wkażdej chwili gotowe zagrać piosenkę Zombie. Mieszkańcy też masowo zaopatrywali się wsprzęt muzyczny iutwór Cranberries. Dodatkowym zabezpieczeniem były noszone wplecakach torby pełne cukierków (odtwarzacz może się przecież zawsze rozładować lub zepsuć – ”Nie znasz dnia ni godziny”, jak to kiedyś ktoś mądry powiedział). Na latarniach też zainstalowano głośniki. Gdyby doszło do ponownej inwazji, wystarczyłby jeden sygnał, ana ulicach zabrzmiałby aż za dobrze znany wszystkim utwór.


  Anasi martwi milusińscy, co znimi? Cóż, pozostawieni samopas na odludnych terenach, niezgorzej poradzili sobie znową sytuacją. Okazało się, że mają zadziwiającą umiejętność adaptowania się do nowych warunków. Zombie stali się wegetarianami, aże byli jak szarańcza, obraźliwe słowo trawożercy nabrało nowego, złowieszczego znaczenia. Umarli zjadali dosłownie wszystko, co rosło na ich drodze... Obgryzali drzewa zliści ikory. Pożerali krzaki. Pustoszyli pola, zjadając żyto iowies. Wyjadali rolnikom warzywa iowoce. Aprzede wszystkim... na potęgę jedli trawę. Zielone dotąd obszary kraju powoli zaczynały pustynnieć. Zombie do tego stopnia zagustowali wbezmięsnej diecie, że gdy na ich drodze pojawiały się pasące się krowy czy owce, zdawali się ich wcale nie zauważać – zainteresowani byli jedynie wszystkim tym, co wyrastało złona Matki Ziemi.


  Przerażeni obrotem spraw rolnicy zaczęli masowo opuszczać swe wsie, by szukać ratunku wmiastach. Tymczasowe władze miejskie przekazywały alarmujące informacje tymczasowemu rządowi wtymczasowej stolicy. Wtrybie przyspieszonym zwołano tymczasowo nadzwyczajne posiedzenie. Asytuacja była coraz poważniejsza – wsklepach zaczynało już brakować żywności. Zrujnowany kraj był okrok od pogrążenia się wanarchii. Na ulice wyjechały nawet ciężarówki wojskowe zrządowymi zapasami, ale na ile te rezerwy mogły starczyć?


  Na skutek zaostrzającego się kryzysu tymczasowy rząd postanowił wysłać przeciw zombie tymczasową armię złożoną głównie zrezerwistów (zupełnie zaskoczeni zawodowcy poginęli już pierwszego dnia inwazji).


  Gdy wyładowane młodymi żołnierzami ciężarówki wyjeżdżały zmiejskich koszar, wtelewizji wystąpił tymczasowy prezydent. Zakomunikował nietymczasowemu społeczeństwu, co zostało tymczasowo uradzone:


  –Umarlacza zaraza ma zostać wystrzelana!


  Po tych słowach larum podnieśli tymczasowi obrońcy praw człowieka:


  –Jak można tak bestialsko traktować ludzi?! – krzyczała wprost do kamery młoda kobieta, ajej imponujących rozmiarów biust niemal przesłaniał obiektyw. Cóż, niektórzy wykorzystają każdą okazję, by się wypromować, nawet po trupach, znaczy się po piersiach (nie obrażając niczyich popiersi). Zdrugiej strony, gdy patrzyło się na te jej walory, hmm... nawet umarlak musiałby jakoś na ten widok zareagować.


  Nie dziwne więc, że trupki hasają nam teraz po ulicach – wczasach, gdy wszystko wręcz tryska iocieka seksem, ciężko rozstać się definitywnie ze światem żywych.


  Ale wracając do zamieszania:


  –Jakich ludzi? – odkrzyknął jakiś mężczyzna zkontrmanifestacji.


  –Trup też przecież człowiek! Oni też mają prawo do życia!


  –Jakiego, kurwa, życia?!


  –Skoro jedzą, to iżyć jakoś muszą!


  –Taaa! Akurat!


  –Aprzecież muzykę lubią! Isłodycze!


  –Paniusiu, to jeszcze oniczem nie świadczy! – odkrzyknął jakiś tęgawy jegomość, aminę miał jak rzeźnik na zlocie wegetarian.


  –Ludzie! Opanujcie się! Wśród zmartwychwstałych mogą być nasi bliscy! – krzyczała wzburzona emerytka, wojowniczo wywijając laską. – Aoni chcą ich ot tak powystrzelać, jak kaczki jakieś! Toż to ludobójstwo!


  –Mordercy! Mordercy! – zaczął skandować wzburzony tłum.


  Doszło do starć.


  Podobne sceny rozgrywały się wcałym kraju, we wszystkich miastach imiasteczkach. Mało brakowało, adoszłoby do rozlewu krwi.


  Protesty były jednak nieskuteczne, wojsko pojechało tam, gdzie miało pojechać, i... nie zrobiło tego, co miało zrobić. Zużyto tony amunicji. Strzelano, strzelano ijeszcze raz strzelano (ach, cóż bym dał, by móc sobie tam przysiąść na rozkładanym krzesełku zpopcornem wjednej ręce isolidnie schłodzoną colą wdrugiej) – inic. Kule przechodziły przez ciała umarlaków, nie czyniąc im większej krzywdy. Ot, zjednej strony wleciało, zdrugiej wyleciało. Wyrwało panu kawałek mięska zboczku? Nie szkodzi, to itak nic nie boli.


  Bam! Bam! Bam! Tratatatata!


  Wkońcu woskowi poszli po rozum do głowy (choć była to droga długa ikręta, aiwyboista czasami, że ho, ho!) idoszli do wniosku, że ich działania nie mają najmniejszego sensu. Gdyby zresztą spojrzeć na to wszystko chłodnym okiem, to czym się takie truposze różnią od zwierząt, od drapieżników, które też przecież potrzebują mięsa, aby przeżyć? Poza tym, że bardziej śmierdzą, aich serca nie łomoczą pod żebrami, to wsumie niczym. Czy są gorsi od nas? Przecież oni tylko polują, my zaś wyspecjalizowaliśmy się wmasowym mordowaniu dla samego mordowania: druga wojna światowa, miliony Żydów pomordowanych wobozach. Pierwsza wojna światowa, rzeź Ormian – półtora miliona ofiar. Współczesna Afryka, również miliony ofiar konfliktu między Tutsi iHutu. Pol Pot iCzerwoni Khmerowie – efektem ich działalności była śmierć dziesięciu milionów ludzi, czyli wtamtych czasach jednej czwartej ludności Kambodży. Łagry uRuskich – dwadzieścia milionów ofiar. Aatom? Abomby zrzucone na Nagasaki iHiroszimę? Amiliony niewinnych ofiar amerykańskiej okupacji Iraku?


  Im większe liczby, tym bardziej wydają się nam abstrakcyjne, ale gdybyśmy trochę dokładniej zapoznali się zlosami ofiar, okazałoby się, że większość zginęła wmęczarniach – zgłodu, harując na pięćdziesięciostopniowym mrozie, krojona na żywca przez nazistowskich ”lekarzy” wramach ”eksperymentów medycznych”, konająca na skutek zastosowania cyklonu B wkomorach gazowych, spalona żywcem od bombardowania napalmem, czy cierpiąca na chorobę popromienną. Można by jeszcze długo wymieniać.


  Tacy jesteśmy my – ludzie. Biorąc to wszystko pod uwagę, czy oni, zombie, rzeczywiście są od nas gorsi? Owszem, to, że jak jest ich tak dużo, może troszkę przerażać, ale gdyby tak obrócić całą sytuację osto osiemdziesiąt stopni – gdyby była ich zaledwie garstka – pewnie stworzonoby dla nich specjalne rezerwaty izostaliby uznani za ginący gatunek. Zabawne, nieprawdaż?


  Atymczasem tymczasowy rząd zwołał kolejne tymczasowe posiedzenie – wtrybie jeszcze pilniejszym niż poprzednio. Siedzieli, radzili, biedzili iwkońcu uradzili:


  –Drodzy rodacy! – przemawiał delegat, którego tymczasową specjalnością miały być tymczasowe kontakty ztymczasową prasą rządową. – Uradzili my, że wtej jakże trudnej sytuacji nie spoczniemy, póki nie znajdziemy rozwiązania. Iwkońcu uradzili my iwymyślili. Iwzwiązku ztym pamiętajcie onas przy nadchodzących wyborach. Arozwiązanie naszych problemów jest następujące – mężczyzna drżącą dłonią wyciągnął wymiętolony karteluszek, założył na nos okulary izaczął czytać monotonnym głosem: – Skoro te umarlaki umieją się dostosować do zmieniających się warunków inie stanowią już tak realnego, jak wcześniej realnym było, zagrożenia dla życia ludzkiego, to postanowili my, że trzeba ich wykorzystać wczynie społecznym. Nie będzie im jednakowoż przysługiwało żadne wynagrodzenie, ponieważ nazbyt wiele szkód już wyrządzili. Uradzili my też, że trzeba ich przetransportować na miejskie wysypiska śmieci, bo skoro nauczyli się jeść słodycze miast mięsa, apotem rośliny miast słodyczy, to równie dobrze mogą pomóc nam wutylizowaniu odpadów poprzez konsumpcję owych odpadów właśnie. Kryzys zatem uważamy za zażegnany!


  Ijak uradzili, tak zrobili.


  Znowu na drogi międzymiastowe wyjechały samochody zgłośnikami na dachu. Za nimi raz jeszcze pokornie pomaszerowały chybotliwie pielgrzymki umarlaków. Itak oto zombie uwięzieni zostali na terenach ogromnych podmiejskich wysypisk, wokół których uprzednio wykopano głębokie rowy, acały teren otoczono dodatkowo kilkoma warstwami drutu kolczastego. Później już tylko raz na jakiś czas opuszczano ruchomy most, by samochody mogły wwieźć dostawę świeżych śmieci. Na wszelki wypadek grano przy tym Zombie, choć... nie było to już potrzebne, gdyż nasi milusińscy nie wykazywali już żadnych agresywnych zachowań wobec ludzi.


  Sceptycy twierdzili, że to nie wypali:


  –Przecież zombie też mają swoją godność izpewnością nie upadną tak nisko, by zjadać odpadki – tłumaczyli cierpliwie niedowiarkom.


  Umarli upadli jednak tak nisko. Materiały zarejestrowane przez kamerę umieszczoną nad jednym ze śmietnisk pokazywały, że zombie znowu doskonale radzą sobie ze zmianą otoczenia: oto dwie nadgniłe kobiety wśrednim wieku wyszarpywały sobie nawzajem pluszowego misia. Gdy go wkońcu rozerwały, zaczęły pochłaniać pluszowe szczątki. Kilku umarlaków zjadało starą kanapę. Zombie łykali kawałki potłuczonych talerzy, kieliszków, szklanek, anawet gwoździe iżyletki (wpędzając tym wkompleksy wielu zaprawionych wbojach recydywistów – więźniowie zaczęli masowo zapadać na depresję; wkońcu ztaką konkurencją nie mieli żadnych szans). Umarli jedli wszystko. Ico najważniejsze – nie wybrzydzali. Byli zatem idealnymi konsumentami.


  Ale do czasu...


  Błędem było zwożenie na wysypiska makulatury zawierającej magazyny otematyce rozrywkowej ipopkulturalnej oraz gazetek dla nastolatek ipisemek dla gospodyń. Okazało się, że zombie wprzerwach wkonsumowaniu kolejnych dostaw śmieci ochoczo kartkowali te wszystkie periodyki, przyjmując zawarte wnich treści niczym prawdy objawione. Ich nadgniłe mózgi przesiąknęły cywilizacyjną zgnilizną – znacznie gorszą od tej organicznej. Skutek tego był taki, że pewnego razu na jednym ztakich śmietnisk wybuchł strajk.


  Gdy otwarto wrota ispuszczono most, po drugiej stronie stał tłum wrogo nastawionych zombie. Cranberries już na nich nie działało (jak się później okazało, zapragnęli oni między innymi Lady Gagi iIch Troje). Na ich głowach znajdowały się pełniące funkcję hełmów przerdzewiałe garnki, rondle iwiadra na śmieci. Wdłoniach umarli dzierżyli patelnie, nogi od krzeseł, anawet motyki firmy Na Słońce. Trzeba było przyznać, że wyglądali naprawdę groźnie.


  Naraz tłum się rozstąpił. Na czoło wyszedł chłopiec zombie. Wsinych dłoniach trzymał kartkę, na której koślawymi literami nabazgrolono: ”Kcemy naszyh praf!”. Rzucił ją na ziemię ipokazał kolejną: ”Kcemy rozryfki ilady zgagi iih Troie!”.


  Chyba nie muszę mówić, jaki szok wtedy przeżyliśmy. Poczuliśmy się jak bezduszni okrutnicy. Oni... nasi biedni, martwi pobratymcy, tak dzielnie konsumujący nasze odpadki... Oni, konsumujący dla dobra ogółu ijak bydło uwięzieni tam, po drugiej stronie kolczastego drutu – zupełnie jak wjakichś obozach koncentracyjnych. Amy tu – znowu opływający wluksusy, znowu używający sobie życia, bawiący się. Awszystko to ich kosztem! Aoni chcieli tylko odrobiny rozrywki imieli serdecznie dość Cranberries.


  Ten widok zmiękczył nasze serca. Łzy napłynęły do oczu telewidzów. Omy niegodziwcy! Uznaliśmy, że trzeba jak najszybciej naprawić popełnione błędy iwynagrodzić jakoś wyrządzone umarlakom krzywdy. Pierwszym krokiem ku normalności było zainstalowanie na wysypiskach odbiorników telewizyjnych iradiowych. Zaopatrzyliśmy też naszych kochanych zmarłych wsprzęt muzyczny iprzenośne twarde dyski, kipiące wręcz od muzyki. Od tej pory każde wysypisko miało swego śmietnikowego DJ-a, który graniem umilał śmietnikową konsumpcję.


  Zczasem zombie wyrobili się muzycznie – polubili metal: death (w szczególności zespół Cannibal Corpse) ithrash (ich ukochaną płytą była Żyj, gnij imilcz! zespołu Alastor), młode zombiczki zaś zaczęły wieszać na ścianach baraków plakaty niejakiego Roba Zombie. Szło ku lepszemu, zdecydowanie!


  Prócz tego oglądali telewizję. No ico jakiś czas robiliśmy wmiastach zbiórki słodyczy, by osłodzić naszym nadgniłym pobratymcom życie.


  Zczasem postanowiliśmy, że powinni stać się częścią społeczeństwa – musi dojść do asymilacji. Oczywiście Kościół był temu pomysłowi przeciwny, twierdząc, że to bestyje ipomioty Szatana, że to wbrew naturze ireligii, że miejsce zmarłych jest wzaświatach, anie wśród żywych.


  –Skoro my jesteśmy owieczkami bożymi, to czym oni są? Kretami przebrzydłymi, co wypełzły spod ziemi, zjam Mordoru! – grzmiał ksiądz zambony.


  Podburzali księżulkowie tłumy wiernych przy każdej okazji, oj, podburzali! Iwogóle nie brali pod uwagę możliwości, że ioni kiedyś staną po drugiej stronie. Ioni mogą stać się zombie, bo przecież nikt nie zna dnia ani godziny, nie wie, czy zaistniała sytuacja nagle się nie powtórzy, czy świeżo upieczeni zmarli wsprzyjających warunkach nie zasilą szeregów zombie. Otak, zrozumieliśmy, że każdy znas może stać się jednym znich! Nikt nie może być pewien, czy umrze raz na zawsze, tak fest, solidnie inieodwracalnie, czy nie. Askoro tak, to tym bardziej trzeba było pochylić się nad losem zombie izadbać oto, by żyło im się lepiej iwjakim takim dostatku!


  Dlatego też powołaliśmy oficjalnego przedstawiciela umarlaków – został nim Grzegorz Śmiertelny (a dla swych martwych przyjaciół po prostu Grzech Śmiertelny). Postanowiliśmy też, że trzeba edukować zombie. Aby pokazać im, skąd pochodzą, organizowaliśmy darmowe wycieczki – podjeżdżał specjalny autokar (kierowca oczywiście był wmasce gazowej) iwieźliśmy ich na okoliczne cmentarze.


  Zorganizowaliśmy specjalne biura ułatwiające żywym odnalezienie wśród zmarłych swych bliskich (u zombie też powstały takie punkty). Dzięki temu doszło do wielu wzruszających spotkań. Telewizja raz po raz pokazywała sceny wyciskające łzy zoczu – żywi padali wobjęcia martwych bliskich. Ico prawda co niektórym twarze wykrzywiały się od smrodu, aizdarzało się, że ktoś czasem zwymiotował, ale druga strona przyjmowała te incydenty ze zrozumieniem iśmiertelnym spokojem. Nastały szczęśliwe czasy, gdy zmarli bliscy zaczęli się znami asymilować.


  Zdarzały się nawet takie historie jak ta opisana wostatnim numerze magazynu ”Twój Nieboszczyk”. Przedstawiono wnim wzruszającą historię mężczyzny, który odnalazł swą zmarłą narzeczoną ichoć mieszkał już znową dziewczyną, zdecydował, że musi się znią rozstać. Oświadczył, że jeśli tylko się da, dokończą ze zmartwychwstałą narzeczoną to, co śmierć im przerwała – wezmą ślub ijego gnijąca panna młoda zamieszka razem znim. Wkolejnym artykule, który ukazał się trzy miesiące później, mieliśmy okazję zapoznać się zdalszymi losami śmiertelnie zakochanej pary. Kościół nie zgodził się na ślub. Wywołało to falę protestów iogólnokrajową dyskusję na temat tolerancji. Natomiast niedoszły pan młody udostępnił ukochanej osobny pokój wswym domu izamieszkali razem. Ichoć bez przerwy musi teraz wietrzyć mieszkanie, aliczba odwiedzających go znajomych drastycznie spadła, to dla miłości gotów był na każde poświęcenie. Dodał też, że są ipewne plusy nowej sytuacji – na przykład nie musi już wynosić śmieci...


  Również świat sportu otworzył się na zmarłych. Powstała pierwsza zombiczna drużyna piłki nożnej. Co prawda nawet wczwartej lidze była ona wdole tabeli, ale przecież nie owygrywanie tu chodziło, aorówność ibraterstwo. Oczywiście czasami podczas gry temu iowemu co nieco odpadło, ale co tam, czego się nie robi dla idei, prawda?


  Wkrótce na obrzeżach miast pobudowaliśmy dla zombie specjalne osiedla. Zorganizowaliśmy im tam rozrywki na wzór naszych – dla przykładu przy każdym osiedlu budowaliśmy kino. Nie było to co prawda jakieś wspaniałe, nowoczesne kino, lecz zwykła hala – brak siedzeń, tylko biała ściana iprojektor. Ale zombie to wystarczało. Martwe członki nigdy się nie męczyły, więc mogli stać istać inikt nie narzekał. Wyświetlaliśmy im klasyczne filmy ozombie – oczywiście po dokręceniu nowych scen finałowych, takich, które nie raniłyby uczuć widzów. Wkońcu nie były to już krwiożercze bestie – umarli odznaczali się przecież coraz bardziej zaawansowanym człowieczeństwem.


  Mimo naszych starań przedstawicielom martwej części społeczeństwa wciąż było mało. Oczywiście nie mogło być mowy otym, by przestali pochłaniać nasze odpadki – tym bardziej że mieliśmy wrażenie, że im to odpowiada. Mieli własne osiedla, zapewniono im transport do miejsca pracy – znaczy się na śmietnik. Zgodziliśmy się nawet na to, by powstała Polska Partia Nieboszczyków, która niezależnie od wyników wyborów musiała mieć zapewnioną odpowiednią liczbę miejsc wsejmie isenacie. Ale coś tu śmierdziało – wyczuwało się narastające napięcie...


  Nieraz wsejmie dochodziło do ożywionej dyskusji znieożywionymi akcentami – jak choćby ta sprzed czterech miesięcy:


  –Trzeba im zapewnić bardziej godziwe warunki! – stwierdził poseł Zgonicki, który by zyskać szansę na reelekcję, obiecałby nawet, że wskrzesi Matkę Teresę zKalkuty.


  –Przecież oni nie żyją! – zaprotestował poseł Skórka.


  –Yhhhgrrr! – zdawał się protestować Stefan Denat, zombie zPolskiej Partii Nieboszczyków.


  Albo:


  –Przecież nasz ustrój to już nie jest demokracja, to... to zombializm!


  Cóż, trzeba było przyznać, że na najwyższych szczeblach temat ten budził ogromne emocje, ale czemu tu się dziwić – dać palec, awezmą całą rękę. Oczywiście nie wsensie dosłownym, ale niestety – stało się jasne, że zombie pozwalali sobie na coraz więcej. Zaczęli jeździć do centrów miast, zasmradzając tym samym powietrze wśrodkach komunikacji miejskiej. Chadzali na dyskoteki, przez co obroty właścicieli tychże przybytków zaczęły mocno spadać (i nic dziwnego, bo wraz zpojawieniem się takich imprezowiczów momentalnie psuła się atmosfera). Udawali się do restauracji, gdzie domagali się serwowania na talerzach... odpadków ze śmietnika wpolewie cukierkowej! Coraz częściej ze strony żywych dochodziło do aktów przemocy. Martwi nie pozostawali dłużni – zaczęły się ukąszenia ipogryzienia. Komuś odgryziono palec. Kolejna osoba straciła całą rękę. Jeszcze inną zagryziono na śmierć. Apewnego letniego poranka na jednym zludzkich osiedli znaleziono obgryzione do kości zwłoki trzydziestodwuosobowej rodziny. Zombie znowu zasmakowali wmięsie!


  Miarka się przebrała! To my ich tu tak przygarnęliśmy. Próbowaliśmy zasymilować. Troszczyliśmy się oich dobro, aoni tak nam odpłacają? Niedoczekanie!


  Okazało się, że do podobnych incydentów dochodziło praktycznie na całym świecie. Nie było już kraju, wktórym nie odnotowanoby krwawych ataków na ludzi. Mieszkańcy miast zaczęli bać się wychodzić zdomów.


  Wreszcie postanowiono zwołać międzynarodową konferencję zudziałem głów wszystkich państw. Po wielogodzinnych obradach ustalono, że wszyscy martwi obywatele – niezależnie od narodowości – muszą być deportowani. Długie, burzliwe dysputy zakończyły się podjęciem następującej decyzji: Australia zostanie poświęcona celem utworzenia nowego, wstu procentach odizolowanego od świata żywych państwa zombie. Nieliczni mieszkańcy tego kontynentu zostaną przeniesieni do wybranych przez siebie państw.


  Azombie? Oni przez całe tysiąclecia będą odpracowywali to, że poświęcono dla nich Australię, poprzez konsumowanie śmieci, które zwożone będą zcałego świata władowniach gigantycznych statków.


  Koniec końców powstał tak zwany Zombistan, pierwsze i– miejmy nadzieję – ostatnie państwo umarlaków.


  Ito już koniec tej historii.


  Od tej pory wszyscy byli zadowoleni. Zombie mogli opchać się do woli naszymi odpadami, amy mieliśmy czyste środowisko.


  Itylko zieloni byli jacyś tacy markotni. Zdaje się, że od tej pory nie mieli nic sensownego do roboty.
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